
  
    
      
    
  


		
			
				
				

			

			Czytanie wierszy

			życia

			nie polepszy

			
				
				

			

		

		
			Paczula

			
				
				

			

			Czytanie wierszy

			życia

			nie polepszy

			Liberum Verbum 

			
				
				

			

		

		
			
				
				

			

			Copyright © 2019 Paczula

			Wrocław 2019

			ISBN: 978-83-66358-10-2

			Skład i korekta: Liberum Verbum

			Projekt i wykonanie okładki: Zbigniew Zebar

			Redakcja: Zbigniew Zebar

			Wydanie I

			Liberum Verbum

			50-078 Wrocław

			ul. Leszczyńskiego 4

			www.liberumverbum.com.pl

			liberum-verbum.sklepypasejo.com.pl

			wydawnictwo@liberumverbum.com.pl

			
				
				

			

		

		
			Spis wierszy

			PROLONG

			INTRODUKCJA, CZYLI FRAGMENT 				ĆWIERĆAUTENTYCZNEGO WYWIADU

			AUTOSYSTEMATYKA

			NIEPOKALANE POCZĘCIE

			DEMETER I POKORA

			PODZIĘKOWANIA

			WIERSZ WYJŚCIA

			
				
				

			

		

		
			PROLONG

			Dzień dobry, witam wszystkich Państwa.

			Na przekąskę będzie duża micha kłamstwa:

			Dzwoni dzwonek, a mi w głowie też.

			Plotką jest, że główny aktor nosić będzie beż.

			Proszę rozsiąść się w teatrze, będzie miło,

			Pozdejmować twarze, zachwycić się mogiłą.

			Akt pierwszy sztuki niebawem się zacznie.

			Na detale proszę zwracać uwagę bacznie.

			Debiutancka sztuka naszego własnego pisarza.

			Ja, Paczula, składam ofiary wśród poezji ołtarza.

			INTRODUKCJA, CZYLI FRAGMENT 				ĆWIERĆAUTENTYCZNEGO WYWIADU

			 – Panie Paczulo, dlaczego taki tytuł tomiku?

			 – Nie wiem. Przyczepił się do mnie i nie chce się odczepić.

			 – Wiersze są raczej osobiste, czy wciela się pan w postać?

			 – Czemu nie oba na raz? 

			 – Kim jest „Paczula”?

			 – Który z tych trzech?

			 – Czy znajdziemy tu wiersze o miłości?

			 – Któż wie, co Wy tu znajdziecie…

			 – Czemu tak rzadko pojawiają się tu mężczyźni?

			 – Bo ja nie chodzę po piętkach chleba.

			 – Mogę ostatnie pytanie…?

			 – Nie.

			Przepraszam, jeśli nie tego się spodziewaliście. I przepraszam, jeśli nie jest to tak zabawne, jak myślałem. Po prostu chciałem wprowadzić Was w świat Paczuli. Ale nie w sposób oczywisty, o nie! Pewnie po tym macie do mnie jeszcze więcej pytań. Dlatego też ja zadam Wam jedno od siebie – Co jest gorsze: pisanie wierszy czy ich czytanie? Mam nadzieję, że ta myśl przewodnia, wraz z tytułem, będą Wam towarzyszyć przez Rawę wierszy, rymów i parafraz, aby ułatwić Wam zrozumienie. Albo skomplikować życie. Albo oba na raz. Bywajcie! Może jeszcze się spotkamy!

			PS

			Uważajcie na Paczulę. Ponoć paskudny z niego typ. 

			AUTOSYSTEMATYKA

			Mówcie mi „Paczula”, mieszkam na dole,

			Leżę plackiem na podłodze, na wspak.

			Wskazówka tyka, odgrywa swą rolę,

			Biedna się popsuła – czasu mego znak.

			Słyszę всё, co robisz sobie, a co kobiecie.

			Zapalam znicz dla odpędzenia ćmy.

			Gdzieś to słyszeliście, to powiecie:

			Przeraźliwe przeznaczenie wydmy.

			Doceniam wartość słów, konsumuję,

			Zarażam, skażam, umysłem terroryzuję,

			Niczym pajęczyca pajęczynę snuję,

			Tak samo w bezkrólewiu króluję.

			Wiem, że coś wiem, ale czuję nicość.

			Bezwiedny nocy połykacz z gliny

			Słyszę głosy: „Czy nie masz ty dość?”

			Czy mają rację? Ja też grzeszę bez winy.

			Nazywajcie mnie „Paczula w brokacie”.

			Zakładam czarny strój i krzyż krzywy.

			Miejsce psa pochowanego poznacie,

			Pod sztandarem terroru wyruszę żywy.

			NIEPOKALANE POCZĘCIE

			Chodzą po piętkach chleba – 

			Mali chłopcy, niczym niewzruszeni,

			Depczą po piętach, gdy potrzeba,

			A ręce zawsze trzymają w kieszeni.

			Ciekawość pierwszym stopniem piekła.

			Ale mnie nęci tylko to, co w nich mają.

			Może to cytryna albo rada ciepła?

			Piękni ci ludzie się na mnie gapią.

			Któżby pogardził tymi na placu,

			Przecie to chłopy z prawdziwego zdarzenia.

			Pająk w garniturze i na kacu,

			Wyciągnięty z wieczornych głów marzenia.

			Przechodząc na drugą stronę, widzę coś nowego.

			Widzę, że ich oczy jakoby takie puste;

			W uśmiechu jest coś nieco pobłażliwego,

			Więc zawiązują mi kolorową chustę.

			DEMETER I POKORA

			Zgoliła jedną brew; czerwone usta.

			Odgłos syreny działa uspokajająco.

			W chłodnej atmosferze jest gorąco.

			Zakrzywione palce i manierka pusta.

			Uprawa roli aktorka w swym żywiole;

			Plaster na głowie zdradza upodobania.

			Ona lubi wyzwania ludzkich „a” poznania,

			Odkrywa, że łysieje jedno lewe zakole.

			Odrywa głowę, odrywa wzrok i prześcieradło,

			Dla niepoznaki zakryje usta i powie coś.

			Co przeżyła, gdzie była, jak zranił ją ktoś.

			Popadasz w trans dziecino – to mokradło.

			Pragnie uciec, prawie miłość gdzieś czeka,

			Możliwe komplikacje, dużo pachnideł,

			Szaszłyk z wiedźmy na igle zamiast wideł.

			Kora, kochanie, nie żyje, bo była kaleka.

			PODZIĘKOWANIA

			Powiedziałbym, że to najtrudniejszy moment całego tego tworu. Z doświadczenia wiem, że podziękowania są nudne i nikt ich nie czyta. Bo jak tu wyrazić wdzięczność za tyle lat, tak łatwo i zwięźle? Dlatego postaram się streścić, mając nadzieję, że ci, co mają to zobaczyć, to zobaczą i będą wiedzieć, że mimo braku wielu słów, kocham ich nad życie.

			Oczywiście na początku chciałbym podziękować mojej najbliższej rodzinie (zarówno tej żyjącej, jak też nie) za pomoc. Bez Was nie byłoby to w ogóle możliwe, a nie mówię tu tylko o kwestiach finansowych. Nieustannie mnie inspirujecie i pchacie do przodu. To przez Was jestem tym, kim jestem. I myślę, że słowo „przez” jest jak najbardziej odpowiednie.

			Kolejnymi bardzo ważnymi dla mnie osobami są moi przyjaciele, którzy muszą znosić moją skromną osobę niemalże ciągle. Nie wymienię każdego z osobna oraz z imienia i z nazwiska, z jasnych powodów – cenię Waszą prywatność i byłoby niefajnie kogoś pominąć. To, że czytaliście, recenzowaliście i pomagaliście w kryzysach wiele dla mnie znaczy. Zresztą, wiecie, jak bardzo Was cenię.

			Wpływ na mnie wywarła także szkoła, jako taki żywy organizm, napędzany przez nauczycieli. Zawdzięczam Wam nie tylko wiedzę i wiele rad życiowych, lecz także po prostu okazję spędzenia z Wami czasu. Jestem zdania, że (mam nadzieję, iż to czytacie) jesteście niesamowitymi ludźmi, nieważne, czy uczycie polskiego, hiszpańskiego czy historii (oczywiście nie wykluczam innych przedmiotów).

			Ostatecznie chciałbym podziękować osobom, które tego na pewno nie przeczytają. Są to prawdziwi ludzie sztuki, którzy również mnie ukształtowali i budowali mnie, jako artystę (jeśli można tak o mnie rzec). Są to wspaniali piosenkarze, tudzież pisarze, którzy przemówili do mnie od razu, np.: Marina and the Diamonds (teraz MARINA), Kate Bush, Björk, M.I.A., Lorde, Mery Spolsky, The Dumplings, Nosowska, Juliusz Słowacki, Dante Alighieri, Fiodor Dostojewski czy Michaił Bułhakow. Rzecz jasna, to nie wszyscy, ale nie jestem pewien nawet, czy dałbym radę każdego spamiętać!

			Wiadomo także, że jestem niezmiernie wdzięczny mojemu wydawnictwu, Liberum Verbum, za uwierzenie we mnie (od pierwszego wejrzenia niemalże) i opublikowanie mojego tomu. Dziękuję także, za wiarę w moją wizję. Naprawdę, wiele to dla mnie znaczy!

			Dziękuję, że mogę egzystować w tym samym czasie co Wy i wierzę, że gdyby nie każdy z Was, nie byłbym tym, kim jestem. Może byłbym mądrzejszy, może bardziej egoistyczny, a może dobry z matematyki, któż wie? Jeszcze raz dziękuję za – prawie  – wszystko!

			WIERSZ WYJŚCIA

			Ach, klamka zapadła, kurtyna także,

			Lecz to nie koniec jarmarku, wszakże.

			Proszę wyjść na zewnątrz, na ulice – 

			Śnieg pada, ogrzać te chłodne pannice!

			Spojrzeć proszę na zagubionego człowieka,

			Tego, co na swą wolność jawnie czeka,

			Zamknąć oczęta, zarżnąć prosięta.

			Zapach padliny, benzyny i kocia mięta.

			Tak! Oczy już otwarte, szept teatralny,

			Szybka śmierć, szybki okrzyk literalny.
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